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Pojutrze pp. Abonenci dziennika C z a s  
Z  Dodatkiem, odbiory zeszyt grudnio
wy Dodatku miesięczneg-o, za
wierający następujące przedmioty:

1. Sprawozdanie ze stanu Królestwa Pol
skiego złożone w r. 1568 przez X. 
Juliusza Ruggiera Nuncyusza Apo
stolskiego, przekład z  włoskiego, przez 
Władysława Kulczyckiego,

II. Gerwiuus i historya dziewiętnastego 
wieku ( I I )  przez Michała Słomczew- 
skiego.

III. Kilka uwag z powodu najnowszych 
dzieł traktujących o systemie Lawa, 
przez P. Bielskiego.

IV. Nieznane szczegóły do życiorysu Mic
kiewicza, przez K. Wł. Wójcickiego 

V. „To ladies eyes“, przekład z Moora, 
przez Juliusza P r z y j  emskiego.

VI. Padyszah i czterech Derwiszów, (ci^g 
dalszy), powieść z perskiego, przez 
Aleksandra Chodźkę.

VII. Przegląd piśmiennictwa, przez Lucya- 
na tSiemieńskiego.

VIII. Trzeci obieg błędnego 
Maurycego Manna.

koła. przez

IX. Kronika: z Krakowa — koresponden- 
cye: z Poznania — z Berli
na— z Paryża—z Londynu — 
z Rzymu.

X. Gazetka literacka.
X I. Rok trzeci Dodatku do Czasu.

Trzy zeszyty Dodatku miesięcz
nego stanowią tom jeden. Zeszyt grudnio
wy jest zeszytem trzecim tomu XII roku 
trzeciego.

Tom IX złożony z zeszytów styczniowe
go, lutowego i marcowego (1 8 5 8 ) zawiera 
arkuszy druku 46  i pół. Tom X  złożony 
z zeszytów kwietniowego, majowego i czer
wcowego (1 8 5 8 ) zawiera arkuszy druku 44 
Tom X I złożony & zeszytów lipcowego, 
sierpniowego i wrześniowego (1 8 5 8 ) za
wiera arkuszy druku 43. Tom X II złożony 
z zeszytów październikowego, listopadowego 
i grudniowego (1 8 5 8 ) zawiera arkuszy dru
ku 54 i pół. Razem cztery tomy trzeciego 
roku Dodatku miesięcznego do
C z a S U  zawierają arkuszy druku 188. Na 
każdy przeto zeszyt miesięczny Dodatku 
w r. 1858 wypada w przecięciu więcej a -  
niżeli było zapowiedzianym j ftko maximum 
jednego zeszytu.

Żeszyt grudniowy kończy rok trzeci D o
datku.

Rok trzeci zawiera w czterech tomach na
stępujące przedmioty alfabetycznie tutaj spi-
saue według podpisu artykułów:
Antoniewicz M .— Dziewczę z M artigues, poem at.
Bielski P .— K ilka uwag z pow odu najnowszych 

dzieł traktujących o systemie Law a.
Bronikowski A. — W róble, bajka. —  X enofonta o 

dochodach ateńskich.
Chodźko A leksander— P adyszach  i Czterech D er- 

_ wiszów, powieść z perskiego.
Chołoniewski ksiądz Stanisław , ś p .— D w a sonety.
Dobrowolski M aryan— M łode serce, powieść.
daszyński K onstan ty— W yścigi konne w W arsza 

wie, obrazek dram atyczny wierszem. — 
P ieśń  z księgi młodości. — D w a wspo- 
mnienia z mojój podróży po K orsyce.

Jan z W arszaw y — Kilka słów o pobycie Szwe-
ru,T W °^sce w początku wieku X V II I .— 
O blężenie ław ry  świętój T rójcy w Sergiew sku 
przez Polaków  w początkach X V II  wieku.

Jerzmanowski Jó ze f— Roczniki do dziejów P o d ta - 
trza  i Spiża.

Kotlubaj E d w ard — Odsiecz Sm oleńska i Pokój p o 
lano wski.

Koznunn A. E .—  W spom nienie o F ranciszku Ró- 
ne C hateubriand.

Ku czycki W ładysław — K opernik, z włoskiego hr. 
L e o p a rd i.—  D jariusz podróży do Polski 
^y j§ ty  z pamiętników Ja n a  Chrzciciela 
Jr aggiuoh.—- Olevano, wspomnienie z po
dróży. Spraw ozdanie ze stanu K rólestw a 
Polskiego złożone w r. 1568 przez X . 
Ju liusza R uggiera  Nuncyusza A posto l
skiego.

Lenartowicz Teofil — Pokuszenie. —  D o m ojego 
grsgka. —  L ira  pr.M^iciółka. —  Święta 
praca.—  ̂Trzy piosnki.—  Super flumina 
Babylonia.

Ludwig A leksander— K ilka myśli względem ure-

Oleszczyuski A ntoni — O w płyn ie  sztuk pięknych 
na rękodzieł^ i przem ysł.

Przyjcmski Ju liusz— „Toladies cyes“ z M oora.
Puzynina G abriela z G interów — G łos siostry L i

twinki.
Radwański J a n —  O Łaźniach w Krakow ie.
Siemicński Lucyan— R zut oka na ducha zeszłoro

cznych płodów. —  O krytyce P rzeg lądu  
Poznańskiego.— O poezyi w duchu ka
tolickim. — R ozbiór Felicyty O dyńca.__
Żywot Sgo W ojciecha i początek Lechi- 
cki. —  A utorow ie i księgarze. —  P race  
historyczne Lelew ela.— Ś. Franciszka Se
rafickiego pieśń o stworzeniach. — K al- 
derona Kochankow ie Nieba.— Żyw ot M u- 
czkowskiego.— O B arbarze R adziw iłłó
wnie Odyńca.

Słomczewski M ichał—  Gerwinus i historya dziewię
tnastego wieku.

Słowacki Ju liu sz— W iersz na monumencie druidy- 
cznym w Bretonii napisany.

Starźa Z. O  kwestyi zagród włościańskich i jój 
zastósowaniu w zachodnich prowincyach Ce
sarstw a rosyjskiego.

Sulima O nufry— K ilka słów na zarzuty w ym ierzo
ne przeciw „U w agom  nad kwestyą włościań
ską* zamieszczonym w „D odatku  do Cza
su z miesiąca listopada r. z.—  Odpowiedź 
na „kilka słów względem uregulow ania sto
sunków włościańskich w K r  destwie P o l
akiem, “ przez p. A leksandra Ludw iga.

Syrokomla W ładysław  — P oczątek  drugiój części 
dziejów urodzonego Ja n a  D ęboroga.

Szcluta B. Przyjaciele artyści, kom edya w 2ch 
aktach.

Szyrina K . L ach— Dziecię O konora czyli K ocha
nek krw aw y przekład  z Tom asza Cam pbel- 
la.—  U niw ersytet O xfordzki, ułam ek z po 
dróży. r

Tomiiiski K .—• D o  b ia łe g o  ducha.
Moilzicki hr. K azim ierz— Zapiski ornitologiczne, o 

bocianie—  o jaskółkach

P r e y j m E j ą  s i ę  d o  n * ie » » ,c * e n ia  w  I n « e r a t * i * .  

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  w s z e lk i e g o  r o d z a j u ,  t y w ą o *  *ię 
p m .r n .y s h ! .  h a n d l u ,  r o l n i c t w a ,  b p ń e ia ty ,  I r n p n a ,  d z i e r i e w  U p  o p i M *

Od wiersza drobnega za jednorazowe naiieszcienie po 7 c., za naswrn )'o 31/,. 
Do każdego inseratn załączone byd winno 30 cen. na opłatę stęplow* es, 
doraeowe umieazczdnia.

L is ty  z prcnutaeracyjnem i i inseratow  ,mi prresylane bvt  winny franko
do BnSra E sp e d y c y i „C zasu*.

L is ty  reklim acyjne nieopieczętowene nieniegają f r a n k o w a n i u  

L is ty  niefrankowane nieprzyjmają się.

N um er pojedynczy dziennika kosztuje 12 centów.

t e

gulowania stosunków włościańskich w K ró - K - W ł- — Nieznane szczegóły do życiory-
lestwie Polskiem . 8,1 J  3

Jlaistre (Józef hr. de) — O  umiejętności w Rosyi, 
z nie w ydanego m em oryału.

Innu M aurycy— U kaz Cesarski A leksandra I U o  
\  m em orynł hr. de M aistre. — L u ty  1858.—
Zachwiane Przym ierze.—  K oran  i Schyzm a.—
Ruch spółeczny w po lityce.— P aństw a w o- 
bec konferencyj.— Chrześcianie Tureccy w o 
bec konferencyj.— W schód i Zachód—  P o 
lityka i dyalektyka. — Trzecie Łmnferenćye 
paryzkie.— A nglia i R o sy a .—  Trzeci obieg 
błędnego koła,

Mączyński Jó zef R ady i zwady niewiast o wielo- 
zeństwo.— Zycie i śmierć Józefa  Chłopi- 
ckiego w Krakowie.

Roroz A leksander Szczotka do zamiatania, o’ ra- 
zek tegoczesny.

Rosiewicz Jozef K ilka słów dotyczących Unii 
w Polsce.

Kaczkowski Jozef śp. — O brona K rakow a przeciw 
Szwedom w r. 1655.

‘'iieznanego A utora rękopism —  Pierw sze la ta  pano
wania Stanisław a A ugusta.

•lyniec A. E . H istorycy do K . W ł. W ójcickiego.

CZEŚĆ L IT lM C IO -A B m n a N l
SIE D E M N A ST A  K A R T K A  

itolat z wędrówki po Krakowie
JÓZEFA MĄCZTŃSKCEGO.

K r a k ó w  3 0  g r u d n i a .
W y p a d k i  s e rb s k ie  n ie  s ^  je s z c z e  d o s ta 

teczn ie  z n a n e , a b y  m o ż n a  ocenie  c a ł a  ich 
w a ż n o ść  i z n aczen ie . W ie m y  o nich ty lko  
z d e p e sz  te le g ra f ic z n y c h , k tó re  p rz e m a w ia ją  
z w y k ły m  lak o n iczn y m  języ k iem . D o n o s z ą , 
że  k s ią ż ę  A le k s a n d e r  z n a jd u je  s ię  z a w s z e  
w  fo rte c y  tu re c k ie j , ż e  p ro te s to w a ł  p rz e c iw  
Z g ro m a d z e n iu  k tó re  z a w o to w a ło  u sun ięc ie  
g o  od  tro n u ; że  po o g ło s z e n iu  p ro k la m a c y i 
now o o b ra n e g o  k s ięc ia  M i ło s z a ,  u stan o w io n o  

ty m c z a so w y , w k tó rym  re j w o d z ą  pp. 
G a r a s z a n in ,  S te fk u  i U g ric ie z . C ó ż  z n a c z y  
ow  r z ą d  ty m c z a so w y ?  w ja k im  s to su n k u  z o 
s ta je  do  sk u p c z y n y ?  W a ż n e  p y tan ie  n a  k tó re  
nie m am y  o d p o w ied z i. C o  w ię c e j , s e n a t m ia ł  
z a p ro te s to w a ć  p rz e c iw  w y b o ro w i k s ię c ia  M i
ło s z a ;  w y s tę p u je  w ięc  p rz e c iw k o  S k u p c z y u ie . 
N a d to  je s z c z e  w  sa m y m  se n a c ie  to czy  się  
w a lk a  m ię d z y  s tro n n ik a m i M iło s z a  a  G a r a -  
s z a n in a ,  a  w ięc  rz ą d  ty m c z a s o w y  je s t  w  o -  
p o zy cy i z  k sięc iem  now o w y b ra n y m , z d a 
w a ło b y  się...

Zgoła nie można pochwycie nici w tym 
małym ale zawiłym labiryncie. To tylko wi
doczna, że jest to rewolucya taka właśnie 
od jakich odwykła już nieco Europa. Nie
które dzienniki widzą w niej tylko narusze
nie praw Sułtana jako zwierzchnika. Zdaje 
nam się , że jest coś więcej; jest ów ruch 
narodowości słowiańskich przebudzony na
Wschodzie od czasu ostatniej wojny pod
niecony obietnicami których spełnienie od
wleka się może zbytecznie. R uch ten obja
wia się wszędzie w symptomatach każdemu 

su Mickiewicza. uu miejscu właściwych. Przytłumiony na chwilę
Załuski hr. Jan-Peregrynacja Stanisława Wierz- Powstiaj e Przy P«erwszej sposobności. K we- 

bowskiego do Francyi w latach 1678-81.1 sfya Księstw Naddunajskich nie jest bardziej
kluski hr Józef je n e ra ł— Dalsze wspomnienia o u k o ń czo n ą  d z is ia j ja k  n rz e d  rokiem

pułku lettm nym  polskim gwardyi Napofco- w s z |d  m L i a  o n o i v c h  L m c v a r h  
na I.— Trzecie wspomnienie o tymże pułku, snraw v te d j j™  • ‘ treneyacb. Czy

— — ______________  s p ra w y  te  d a d z ą  s ię  tym  sp o so b em  z a ł a -
kronika: z K rakow a sprawozdań miesięcznych dw a- 10  ‘ 7  d p o w ied ź  w y p a d a  p r z e c z ą c o ,  je że li 

naście — z Berlina jedenaście — z F lo ren - S1? w eźm ie  n a  u w a g ę , że  in te re s a  m o c a rs tw  
cyi jedno — z L ondynu pięć — z N eapolu k o n fe ru jący ch  s ą  sp rz e c z n e  w  k a ż d e i P-alW i
jedno — z P aryża  dwanaście — z P oznan ia  s n ra w v  W s c h n ln ie l  T»L-^a  • .
dw anaście— z Rawenny je d n o — z R 7V- i j  l * i ^ k z e  w ię c  d o jsc  do
mu dwa — z Sinigaglii jedno  —  z w^ar- ^  h io rąc  z a  p o d s ta w ę  in te re s a  m o c a rs tw , 
szawy je d n o — z W iednia ośm, 

tiazetka Literacka w każdym  zeszycie.

Dodatek miesięczny do C z a s u
wychodzić będzie na rok przyszły w tej sa
mej treści i formie. '  J

Zeszyt następny wyjdzie dnia 31 stycznia 
lS o J  r. zawsze w objętości zapowiedzianej 
przy piorwszem głoszeniu, 12 do 15 arku
szy druku.

N a krakowskiój W ystaw ie starożytności i 2a" 
bytków  sztuki, znajduje się dany przez Prześwie
tną K apitu łę krakow ską po rtre t D ługosza , tego 
sławnego dziejopisa polskiego z X V  wieku. Gdym 
ujrzał ten w izerunek, byłem  pewny, że to musi 
być nowo zrobiona kopia i to przez dość podrzę
dnego m alarza z prawdziwego a jedynego jak  u- 
trzym ują portre tu  D ługosza. A le mnie upewniono, 
że to jest sam oryg inał, tylko odnowiony. S tru 
chlałem usłyszawszy tę  sm utną a oburzającą wia
dom ość, bo czyliż się godziło tak lekceważyć 
ten zabytek , aby odnowienie onego powierzyć 
pierwszemu? lepszemu nieobeznanenau z sztuką od
nawiania obrazów , a k tóry  go niby odnow ił, a 
rzeczywiście na nowo przem alował. Cóż za w ar
tość ma dla nas ten p o rtre t, kiedy jest płodem 
fantazyi dzisiejszój I  jeszcze z całą naiwnością, bo 
niewiem ja k  to nazw ać, wypisano na tle: Joannes 
Długosz C.C.C. po dzisiejszemu pięknie i kaligra
ficznie. Niewypowiem myśli wywołanych wido
kiem tak odnowionego p o rtre tu , bo ja  meumiem,

jak  to  mówią, praw dy obwijać w baw ełnę, a u- 
trzym ują niektórzy, że praw iąc p raw dę, tylko 
ją trzę  i wywołuję u p ó r, a nie wiodę do popraw y.

A le wam za to powiem o innych odnowieniach 
obrazów spostrzeżonych w mój w wędrówce po 
ilrakow ie. Spostrzeżonych powiadam a potw ierdzo- 
oyoh przez tych, których uważam za znawców 
mogących o tóm orzekać, gdyż nie mam tój za
rozumiałości, aby mój sąd był tak niemylnym pod

a Ŵ d e m , żebym go śm iał publicznie og ła
szać. P iszę to , bo jeżeli mylę się w mych spo
strzeżeniach, żeby nie tylko na mnie ale i na nich 
wina spadła , iż błądzącego w błędzie utwierdzili.

I  o co się stało z portretem  D ługosza, to stało 
się w klasztorze 0 0 .  Reform atów z portretem  Zu- 

Amendownój, fundatorki w r. 1625 dla tych 
Ujców dawniejszego klasztoru na Piasku; stało się 
to także z portretam i znakomitszych 0 0 .  R efor
matów. Odnawiający nieżałował czerwonój farby 
na policzki a białój do oczów, przez co ich tw a
rze na portretach nie przypom inają nam  ich po
przedniego świętobliwego życia spędzonego wśród 
postów 1 udręczeń, Tym sposobem odnowili po r
trety^ swych dobrodziejów 0 0 .  Karm elici na P ia 
sku 1 cieszą s ię , że wyglądają jak  nowe. W  ko- 
sciele zaś N. M. P anny piękny obraz ś. A ugusty- 
na 1 H ieronim a, dzieło naszego Smuglewicza prze- 
lakierowany został przed laty  brudną żywicą i 
proszę zobaczyć co z niego zrobiono. N iektórzy 
ze znawców utrzym ują, że i w zbiorze portretów

a me interes krajów 0 które idzie właściwie?..

f t o r e ip ó H d e a e y g  Cz&ucu
. Lwów 27 grudnia,

(z) M inęły święta B ożego Narodzenia. K nżdy 
z m ieszkańców m iasta przełam aw szy się opłatkiem
nare przepędzić w jój kole tych dni
parę, _ stąd czas świąteczny mmój niż każdy inny 
obfituje w nowiny. W szelkie życie usunęło sie i 
zam knęło w zaciszy domowój. T am  każdy szukał 
wytchnienia 1 zabawy. D k  lubowników i znawców

Biskupów krakowskich przechowanych na K ruż- 
gankach 0 0 . Franciszkanów  p o rtre t biskupa T rze- 
bickiego, jedno  z najlepszych malowideł, jest tak 
że w odnowieniu przem alow ane A  chociaż tak 
utrzym ują, ja  tylko wspom inam  o tóm , bo, że 
1 znawcy m ogą się w tym  razie mylić przekona
łem  się przed niedawnym  czasem , kiedy po od- 
nowiemu w tym  zbiorze będącego portretu  bisku
pa Załuskiego pędzla Tadeusza K onicza K rak o 
w ianina, zaw ołali; to świeża kopia! D opiero  od
nawiający ten obraz p. Wojciech E liasz d la  unie
winnienia się z tego zarzutu i przekonania do jak  
wysokiego stopnia postąpił w sztuce odnawiania 
obrazów, uprosił członków a znawców malarstwa 
z wydziału archeologicznego Tow arzystw a nauko
wego krakow skiego, aby o tóm zaw yrokow ali, a 
Ci me tylko przekonali się, że ten po rtre t nie
jest kop ią , ale odnowionym został z wielkióm 
znawstwem tój sztuki, co niech m u służy na po
chwałę polecającą wszystkim tego odnowiciela u - 
miejącego tak  misternie ocalać pędzel pierw otw o- 
ru , a tylko tam  używać nowych fa rb , gdzie m a
lowanie odpadło  od płótna lub deski.

. T rzebaby  tu  .wspomnieć o freskach, k tóre przez 
meznawstwo i lekceważenie giną u  nas, jak  np. 
w kościele katedralnym w kaplicach M aciejow
skich i Skarszewskich, k tóre  przem alowano i ze
szpecono. Następnie w artoby wspomnieć o kaplicy 
M. Boskiój Piaskowój przy kościele 0 0 .  K arm e
litów, którój freski niby odczyszczono. I  o kościele i

n ró h t  Ja .  K } aT  ’ W óry m Jakby na próbkę zaczęto nad ołtarzem  ś. K lary  dawne fre
ski zamalowywać. A le tego i z tym  mających sty
czność spostrzeżeń m epom ieściłbym  na tój kartce, 
więc zostawując je do następnych, kończę tóm 
ze tak  powióm ogólnóm napomnieniem.

Upowszechnione je s t u  nas mniemanie iż od
nowić stare obrazy to  lada  m alarz potrafi a na
wet ze użycie do tego i malarza je s t zbytecznem.

I  w tedy sm arują obrazy olejem , cebulą , albo 
myją m ydłem , ługiem , solą, albo też wyczytawszy 
z książek radzących w tym razie użycie różnych
fu % i!® Z apt ck * zc,era-H niemi do gruntu farby z obrazu. Sm arow anie to  olejem lub
lakierem  z początku ożywi farby, ale późn ió^z  te
go staje się ciemna, brudna p o w ło k a , k tó ra  dla

,k,ó?r?lk° f° bmi “ 3 .1ją  sądzjć o starożytności obrazu je s t nieocenioną.
myd*e,m’ *U£ lem lub 8 o lą , jeżeli nie 

zm7je odrazu m alow ania, zawsze go uszkodzi 
w  Przeźroczystych cieniach a nadto  przez wsia- 
km ęcie mydła, ługu  lub soli, niszczeje zwolna m a
lowidło. D obre odnowienie obrazu głów nie zależy 
ną  tern ażeby dokładnie zdjąć b rud  a bynajmniej 
me naruszyć m alow idła co me jest tak  łatwo zw ła
szcza gdy to jest pokryte odwiecznym kurzem , 
kopciem 1 od much upstrzone a do tego wszy
stko powleczone olejem lub lakierem. Że zaś każ
de olejne malowanie przez ruchy pędzla lub w sk u 
tek cienko gruntow anego p lutna ma nierówności
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nastręczają bardzo przyjem ną ro z ry w k ę , wie
czory m uzykalne, które tutejsze towarzystwo mu
zyczne urządza. P o d  kierownictwem  _ p. M ikulego 
nabierają one coraz więcój świetności i artystycz
nej wartości. Najpierwsi w irtuozy i wirtuozki na
sze biorą w nich udział. N a  jednym z ostatnich 
g ra ł na skrzypcach p . Biernacki, w jkwintecie 
S pohra ; odegrał także kilka sztuk solo. G ry  tak 
doskonałój, tak artystycznie zaokrąglonej, w yra
zistej i pełnej X  uczucia dawno już nie słysze
liśmy we Lwowie. Żałowano powszechnie, że p. 
B iernacki przyjechawszy tu  przed  kilku m iesią
cami, tpostanow ił był nie g rać publicznie i tylko 
na kilku prywatnych dał się słyszeć wieczorach. 
O tóż zniewolony prośbam i i uprzejmem przyjęciem 
publiczności, skłonił się dać koncert, k tóry  w ła
śnie dzisiaj odegra w sali ratuszowój. T ow arzy
szyć m u będzie na fortepianie p. Mikuli. a pani 
M ajeranowska odśpiewa m azurka Chopina, ze sło
wami Kornela Ujejskiego.

W  zeszłym tygodniu została otw artą opera 
niemiecka przedstawieniem  „Łucyi z L am erm ooru."

W  teatrze polskim w ystąpiła po raz d rugi p. 
Rudkiewiczówns. D rug i ten występ utw ierdził ka
żdego w przekonaniu, że talent jój szybko rozw i
jać  się będzie. U sterków  wytkniętych poprzednio, 
tym razem  ani śladu w grze jój nie było. M iała 
bardzo trudną do oddania rolę córki upośledzonói. 
rolę pełną przesadnój, chorobliwój sentym entalno- 
ści i wynikających stąd nienaturalnych sytuacyi. 
P o trafiła  przecie przejąć się nią i upraw dopodo
bnić. O w najprzód sm utek owładający całe ciało, 
pozbawiający sił, owe później raptow ne przejścia 
z boleści w radość, wszysto to było bardzo do
brze oddane. W  ciągu sztuki przyw ołano p. R ud- 
kiewiczównę aż dziewięć razy. Nie zawsze oklaski, 
choćby najhuczniejsze dają praw dziw ą miarę war
tości g ry  aktora i naw et rzadko kiedy m ogą jem u 
samemu posłużyć za trafną, w dalszem kształce
niu się skazówkę. Częstokroć lepszym od nich 
dowodem  życzliwości jest otw arte wytknięcie u- 
chybień. Tym  razem  oklaski były  zupełnie za s łu 
żone; a ktokolwiek p rzypatrzy ł .się grze p. R ud- 
kiewiczówny, z całego serca przyklasnąć musiał.

W  tych dniach przybył po kilkoletnim  pobycie 
za granicą p. L . Nowakowski, syn dyrek tora tea
tru , oddający się także zawodowi dram atycznem u 
i zam ierza niebawem wystąpić na naszój scenie.

L o n d y n  24 grudnia.
L. Przyaresztow ani w Belfast Irlandczycy, do

tąd je s t ich 17, jeszcze nie wypuszczeni z wię
zienia, ani wiadomy jes t rodzaj ich przestępstw a. 
W praw dzie jeden z adwokatów miejscowych p. 
Rea zapytyw ał w ładze rząd o w e: czy rychło  ś le d z 
two będzie dokonane i k ie d y  zostaną  stawieni 
przed sąd?  O niczóm je d n a k , pomimo nalegań, 
niem ógł się dowiedzieć. P . T rący  jeden  z urzę
dników prow adzących śledztwo, tłom aczył się cią
gle tóm, że albojnic mu nie wiadomo albo nie m ógł 
jeszcze dnia naznaczyć na stawienie ich przed są 
dem. P . R ea zdziwiony tak  nadzwyczaj długiem  
tr/ym aniem  więźniów, m iał się z oburzeniem  ode
zwać: „To ja k  widać k o n sty tuc ja  W . B rytanii tu  
od przeszłego tygodnia zostaje w zawieszeniu!" 
Lecz p. T rący  odparł z iro n ią : „Nie t o , ale gdy 
by zdać wszystko na  wolę tych lu d z i, zapewne 
konsty tucji w krótce nie byłoby wcale w Irlandy i" . 
Z tąd wnosić m ożna, że Phoenix-C lub m usiał mieć 
na celu jakow yś zam ach i może m a znaczne ro z
gałęzienie, lubo oprócz pisarczyków  kupieckich 
nikt do niego z wyższych osób nie należał. W  A n 
glii ledwie kto o nim m yśli, tak  ten sprzysiężony 
klub m ałoznaczący. D uchow ieństw o też irlandzkie 
nie miało w nim żadnego uczestnictw a, gdyż z am 
bon przez księży w wielu miejscach był potępiany.

B yło dawni ój w Czasie, że książę L udw ik B o
naparte kuzyn C esarza , jeździł po Irlandyi i Szko- 
cyi dla poznania starodaw nćj mowy galickiej z któ- 
rój śpiewy O syana m iały być zebrane przez M ac- 
phersona, i zabytki jój jeszcze się m iędzy ludem  
dochowują. Podróżow ał K siążę także w północnój 
A nglii w tym  samym celu filologicznym , a jeden 
z literatów  p . R ichardson przełożył umyślnie dla

niego „Pieśń Salom ona" na narzecze ludu tam 
tejszych hrabstw : C um berland , W estm orland i 
N orthum berland , różniące się znacznie od Języka 
angielskiego. P rzek ład  tój pieśni drukuje się teraz 
jeg o  nakładem  i ciekawy będzie nawet dla filolo
gów augielskich. Ile  to wieków minęło odkąd Jud 
W . Brytanii się w jednolitość zlew ał, a pomimo 
zaprow adzenia klasycznój angielszczyzny w ko
ściele , w uniwersytetach i w mnogich szkołach, lud 
p rosty  przecie nie przestał używać osobnych na
rzeczy w potocznćj m ow ie, a k tó ra  tak byw a od
mienną w jednój prowincyi i niezrozum iałą dla 
d rug ió j, ja k  ruszczyzna na M azow szu, lub iak 
polska mowa w Rosyi. Ztąd łatw y w niosek , że 
narodow ości najdłużej przechow ują się w pierw o- 
tnój mowie ludu.

O wiat wielki stracił w tój porze przez śmierć 
kiika wielkich swych ozdób. U m arły: hrabina _La- 
vradio m ałżonka posła portugalskiego, lubiona 
przez królów ę ,  lady K lem entyna V illie rs , hrabina 
W ilton bliska krew na hr. D erby , a w Rzymie 
księżna D o ria , z dom u Shr webury. D om  osta- 
tniój słynął z gościnności w Rzymie dla podróżu
jących Anglików.

Z Bom baju dnia l i g o  listopada donoszą, ze le
gia niemiecka z przylądku D obrój Nadziei przy
była do Indyj. Nie w sm ak idzie tam tejszem u Stan
dard  to wcielenie obcej narodowości żołnierzy tło 
wojska angielskiego, gdyż pisząc o ich przybyciu 
nazywa ich obelżywie „condottieri". W szelako ja k 
by z biedy tern się pociesza, że prezydenctw o ben
galskie lepiój na tych  żołdow nikach w yjdzie, jak  
na Sepojach którym i się od pół wieku posługiw a
ło. Z tern wszystkicm, w edług zdania wojskowych 
co w Indyach służbę odbywali, niepodobna będzie 
A nglikom  obejść się bez siły zbrojnój składającój 
się z krajowców. Mniój więcej zawsze ją  mieć m u
szą , na załogi do wielu miejsc które uznają za 
zgubne dla zdrow ia wojska europejskiego.

Zresztą niema nic nowego w polityce. B right 
objeżdża m iasta tłóm acząc korzyści mające spłynąć 
z bilu reform y jak i przygotow uje, w' ostatnich dniach 
był w G lasgow ie; ale z m ocną będzie miał do 
spotkania k oa lic ją  torysów  i whigów, bo ci także 
nie zasypiają. O dezw a królowej w Indyach m iała 
dobre skutki sprawić. Radżowie jedni ja k  słychać 
poddali się , a d radzy  ociągają się tylko aby wy
targow ać dla siebie bezpieczeństwo i przebaczenie. 
Ow zaw ołany T antia  T opee co tyle w wojnie do
kuczał, i starał się w południow e strony do D e- 
kanu przedrzeć, gdzie zapewne m ógłby tę prowin- 
cyę narazić na nowy wybuch, m a to być pod  przy- 
branem  nazw iskiem , nie kto inny tylko okrutny 
N ena Sahib. P o  schwytaniu go głów na część po-
w s ta n ia  s ię  p r z y t łu m i .  W Tojsko p o d  wrodzą, lorda 
CJyde nieznajduje w swym pochodzie oporu, wszy- 
stko przed niem w królestw ie oudzkiem ustępuje. 
L ecz i o tern nikt w tej chwili tu  nie myśji, wszy
scy znjęci tylko przygotow aniam i na. św ięta, na 
merry Christmas aby go w esoło , godow o przepę
dzić. Zwykle jeden bywa tylko dzień święta w B o
że Narodzenie, lecz tego  roku  za powszechną zg o 
dą przedłużono je  od soboty aż do poniedziałku, 
czyli do trzech dni, aby przez to ułatw ić dla słu
żby po sklepach i w biórach, odwiedzanie ich k re 
wnych po odległych miejscach i pobyt dłuższy 
w kołach rodzinnych. W eźcie to za znak szerzą
cych się uczuć ludzkości. P o ra  Bożego N arodze
n ia , bywa najpożądańszą dla Anglików  tak  ubo
gich ja k  b ogatych ; podczas niej bowiem nsjwię- 
cój wzajemne te uczucia się rozwijają. W ygląda 
jój dziatwa, bo stają jej na  myśli podarunki k tó 
re  zwykła w tój porze odbierać, a przytem  weso
łość zabaw i przysm aki stołu. W ygląda jćj doro
sła  młodzież, aby pod mistyczną D ruidów  la to ro 
ślą „Misletoe" k tó ra  u szeryfa bywa zaw ieszana, 
skradać się do dziewic o niedozwolone tylko pod 
nią cnłuśy. W yglądają jój starcy, aby przypom nieć 
w łasną ich z minionych lat wesołość i może jakie 
f ig la rn i psoty. Z goła w wyobraźniach Anglików 
czas Bożego N arodzenia, przedstaw ia się jako ja 
kiś czarujący odłam ek nadziem skiego raju.

W  jednym  opisie zwyczajów i obrzędów , jakie 
nietylko w Anglii ale i u  innych narodów  bywa

ją  w  tój porze prak tykow ane, widziałem też nie- 
przepom nianą wilią w P o lsce ; jak u nas pokoje 
wonne od zielonych gałązek jedliny, kfóremi po
dłogi bywają w ten dzień wysypywane, i okna w a
zonami najpiękniejszych kwiatów i roślin zastawia
n e ; jak  na znak pokory i na pam iątkę że Zbawi
ciel świata leżał w żłobie, stół zasypany bywa 
słomą, przykry tą  śnieżnój białości obrusem , a na 
nim zastaw a tylko z postnych po traw ; i ja k  do 
stołu, nierychłój wszakże aż gdy słońce zajdzie, 
zasiadają koła rodzinne z w yborem  gości z naj- 
przywiązańszych przyjaciół domu. O pisujący ten 
obrządek wilijny u nas podziwia go jako  jeden 
z najpiękniejszych, mieniąc go być zabytkiem przy
jacielskich zgrom adzeń zwanych ayamj (agape) p ier
wotnych chrześeinn. P osyłając  to w wilią i w ła
śnie w m om ent kiedy słońce do zachodu zapada , 
dołączam  moje najczulsze do was powinszowanie 
doczekania się tak  pełnego miłości chrześciańskiój 
obchodu wilii i również wesołych świąt.

W i e d e ń  29 grudnia. Dzisiejsza wieczorna Gaz- 
Wiedeńs/ca zamieszcza artykuł o stanie rzeczy w Bel
gradzie. Mówi ona, że stanowisko rządu cesarskie
go w obec tych zajść jest wiadome. Nie mięszając 
się czynnie i bezpośrednio, zostawia tę rzecz dy
plomatycznym krokom , a myśli tylko o zabezpie
czeniu na wszelki przypadek granic i dla tego 
wysłano z P e sz tu ; pułk piechoty (gazety peszten- 
skie mówią, że galicyjski pułk Mazzuchelli). bate- 
ryę artyleryi i potrzebną liczbę żołnierzy innej broni. 
Wojsko to ruszyło 25go koleją do W erszecu, a 
ztamtąd przez Panczowę do Zemunia (Semlinu). 
Pośpiech był dla tego tylko potrzebny, aby się mo
żna przez Dunaj przeprawić zanimby kry ruszyły. 
Dalej dotyka Gaz. Wied. jak się dzienniki francu
skie nad wypadkami belgradzkiemi zastanawiają. 
La Fresse cieszy się z nich jedynie dla tego, „że 
są niem iłem iA ustryi". Również półurzędowe dzien
niki francuskie mniój więcój radują się z tych wy
padków, a naw et przypuszczają, że je  Austrya wy
wołała. La Patrie zawczasu zastrzega sobie, aby się 
Austrya nie mieszała.

—  J. C. W . Arcyks. Marya Anna ciotka N. Pana, 
siostra Cesarza Ferdynanda, po kilkudniowój cięż
kiej chorobie rozstała się z tym światem dzisiej- 
szój nocy przed samą godz. 12tą. Zm arła liczyła
lat 54*/,.

—  N. P an  pozwolił fmp. Arcyksięciu Stefanowi 
przyjąć i nosić ordery nassauskie: domowy złotego 
Iwa, tudzież wielką wstęgę orderu z mieczami A- 
dolfa. NPan nadał godność szambelańską bar. Gwi
donowi Seyffertitz komisarzowi obwod. w Nowym 
Sadzie i hr. O ttonow i W ickenburg majorowi 10go 
p u łk u  u ła n ó w  h r .  (W arna.

N. P an  uw olni!-»izm. bar. ’Wincentego Augustin, 
przy objawieniu mu swojego zadowolenia, od na
czelnictwa jlnój dyrekeyi artyleryi przydzielając go 
do ważniejszych czynności artyleryi, dotyczących 
naczelnej komendy armii. W  miejsce jego zamia
nowany został fmp. Hauslab. Jen. maj. bar. Ver
nier obejmie dyrekcyę artyleryi polowój lój armii; 
pułk. W aluszek dyrekcyę artyleryi w Siedmiogro
dzie; jen. maj. bar. Stein dyrekcyę arsenału artyl. 
w W iedniu; jen. maj. Brantten dyrekcyę artyleryi 
w Czechach; jen. maj. Pichler dyr. artyl. polowój 
•3ój armii. Pułk. M erkt ze sztabu inżynieryi zamia
nowany inspektorem inżynieryi w Pradze.

\u d y to r sztabu Józef Kreiml z 8go gradyskań- 
skiego pułku granicznego piechoty, przeniesiony zo
stał do krajowego sądu wojskowego we Lwowie.

F r a n c y  a
Po zagajeniu w sądzie apelacyjnym prokuratora 

jlnego p. C haix-d’Est-Ange, w sprawie hr. Monta- 
lem berta, którego głos podaliśmy wczoraj, nastę
pnie przemówił drugi obrońca obwinionego p. Ber- 
ry e r :

Panow ie! dostojny mój dawny kolega, znakomb 
ty mój współtowarzysz i zacny przyjaciel Dufaure 
sprowadził oskarżenie do błachej szermierki o zda
nia i wyrazy; wszedł on dzielnie w zasady i do
tknął powinności sędziów stosowania ustawy kar-

nój, niedając jej szerszych rozm iarów i nie wykra
czając z obrębu, w jakim prawodawca myśl swo
ją zamknął. Zdawało mi się , że już nie mam nic 
więcój powiedzieć. Należy atoli odpowiedzieć na 
wnioski, w których proces szczupłe zajmuje miej
sce, w których prokurator jlny, pełen udziału jaki 
brał w naszych walkach parlam entarnych, więcój 
zaczepił kwestyj politycznych niż sądowych.

M niemałem słysząc pierwsze jego słow a, że 
już rozprawy zamknięte, Mówił on o łasce zupeł
nej, całkowitój, bezwzględnej, uchylającćj wszel
kie następstw a skazania, spodziewałem się prz to, 
że od oskarżenia odstąpi. Spodziewałem się nada
remnie. Gdzież jest zresztą tekst dekretu, którem u 
prokurator przypisuje tak rozległy skutek. Znane 
mi były tylko nader niewłaściwe wyrazy, jakich 
użył Monitor, oznajmując, że cesarz ułaskawił pana 
Montalemberta. Łaska ta  pozostawiała na moim 
kliencie brzemię winy i gotow ała mu przykre po
łożenie człowieka skazanego wyrokiem sprawiedli
wości. P. M ontalem bert widział się narażonym na 
straszne skutki, jakie świeże ustawy łączą z tego 
rodzaju skazaniem. Nie miał on się czego lękać u- 
stawy powiedziano m i, im iejego byłoby mu ochro
ną. Któż za to mógłby ręczyć w obec ruchów  po
litycznych naszój epoki. Nie mam jeszcze lat 70, 
a już 17 razy widziałem zmianę rządu w moim 
kraju. P. M ontalem bert nie zostanie wygnany? Któż 
to zgadnie póki wrasza ustaw a istnieje.

Po usunięciu kwestyi łaski, idę dalój. Mamy przed 
sobą artykuł, który niem iał na celu wyrazić żal 
nad utratą instytucyj naszych, lecz w który p. zy- 
znaję to , żal ów się wśliznął. Możeż żal ten ule
gać ustawie karnej ? Rozum mój i sumienie za
cnego człowieka wzdrygają się przed tern przypu
szczeniem. Powiedzieliśmy w lej instancyi, że nie- 
istnieje prawo, któreby nas mogło dosięgnąć. Od
powiedziano nam  na to, że zdrowy rozsądek i ko
nieczność w ym aga, aby ta  ustaw a istniała. Konie
czność... dla was, przyznaję, co do zdrowego roz
sądku, zaprzeczam.

Ustawa z 27go lipca 1849 niezostała zniesioną, 
mówicie. Odpowiedź moja jest p rostą, oto rząd 
każdy pojmuje, że nie może się powoływać na u- 
stawę zaprowadzoną dla rządu, który obalił. Lu
dwik XVIII nie osłaniał tronu swego ustaw am i ce
sarstw a; dziwnem byłoby gdyby monarchia lipcowa 
oddaw ała się była pod opiekę ustaw  Restauracyi, 
a gdy rzeczpospolita ogłoszoną została, nowy rząd 
nie myślał uciekać się, aby go szanowano, do ustaw  
Monarchii i nowe prawo zostało wydane. Rzeczpo
spolita upadła; ten który zamianowany został pre
zydentem rzeczypospolitej na mocy konstytucji, 
którój winien był strzedz, podeptał ową konstytu
cję. To co uczynił, zostało późniój zatwierdzone, 
przyznaję, przez głos narodu , lecz czyż może on 
p o w o ły w a ć  sig na u s t a w ę  m a ją c ą  bronić t e g o ,  co
on zniweczył. Nie, zaprawdę nie.

Panow ie! miejsce w którem  przemawiam jest 
za ciasne i za mało rozgłośne, za jego obrębem 
wiadomy będzie tylko wyrok jaki wydacie, a gdy
by p. M ontalem bert skazany był za cesarstw a na 
mocy ustawy zaprowadzonój dla rzeczypospolitej, 
byłoby to wielkim powodem zdziwienia.

Sędziowie łój Instancyi mylnie powiedzieli, że u- 
staw a z 1849 r. nie została zniesioną przez nową 
ustawę, zniesiona ona została konstytucją 1852 r. 
która opiewa, że postanowienia prawodawcze k tó
re nie są przeciwne obecnój konstytucyi nieprzesta- 
ną obowiązywać. Nie jestże pytam, ustaw a z 1849 
r. przeciwną konstytucyi z 1852 r. Konstytucya 
z 1852 nie jestże jak tylko być może najprzer;- 
wniejszą konstytucyi z 1846 r. ? Nie mówcie, że 
przez samą zmianę rządów ustawy monarchii sta
ły się ustaw am i rzeczypospolitój a następnie usta
wami cesarstwa, jak władze królew skie, staG  sie 
władzami rzeczypospolitój a w końcu władzami ce
sarstwa... analogia ta nie jest przypuszczalną. Usta-
wy n,e by*y zreszta podobne do ustaw
z r. 1812, ustawy z r. 1830 nie były podobne do 

1819, a ustawy z r. 1848 do ustaw  z r. 
1830. Słusznie więc m ów ię, że niemożecie stoso
wać prawa, któreście sami znieśli.

Wreszcie władza administracyjna zajęła miejsce

w ydobyć ten b rud  z tych delikatnych zaklęśnień 
a powierzchni nienaruszyć to na  to nietylko um ie
jętności., pracy, ale i cierpliwości nie małój p o trze 
ba. J a k  lekarz winien chorobę dokładnie zbadać 
by wiedział jakich  lekarst w użyć, tak  też odnow i
ciel potrzebuje rozpoznać w obrazie sposób jego 
pierw otnego malowania, jeg o  starość , na jakiem  
gruncie to  m alow anie, a jeżeli był pow lekany, to 
czem? aby stosow nych środków do tego oczy
szczenia użył.

W ielu je s t tego zd an ia , że m ożna być dobrym  
odnowicielem obrazu choć się nie jest dobrym  m a
larzem. A  cóż gdy  w obrazie jest jak ie  uszkodze
nie lub dziura, zwłaszcza W twarzy, oczach lub u- 
stach , a będzie do tego użyty  lichy m alarz , jak  
on to zapraw i po swojemu, co z tego będzie? oto 
po prostu  ła ta  nieznośna dla oka; a tu  dobrego 
odnawiania głów nym  je s t w arunkiem , żeby śladu 
znać nie było dotknięcia świeżego pęnzla. M ala
rze nawet znakom ici, często nieposiadają do tego 
potrzebnych w iadom ości, a gdy  przy  zwyczajnem 
obmyciu nieotrzym ują żadnój pierwotnój świeżo
ści malowidła, b iorą się w tedy do farb. A  że świe
ża farba niezgadza się ze starą, bo farby olejne 
przez czas przybierają praw ie m etaliczny pozór 
to  ich więc zm usza, iż raz dotknąwszy świeżą far
bą  obrazu, muszą coraz dalej zamalować, aż w koń
cu zrobi się co innego, a jeżeli to  był portret, s tra 
ci podobieństw o i charakter a przeto całą swoją 
wartość.

T ym  to sposobem tracim y mnóstwo pam iątek, 
a nie raz dzieł artystycznój wartości, a niestety już 
i tak u nas liczbę ich pom niejszyły wielce dozna
ne klęski, jeżeli będziem je  tali niszczyć jak wspo
mniałem, to  znikną do reszty. A  potom ność hań
bą okryje nas za to żeśmy nie umieli cenić tych 
naszych relikwij, które nie tylko przypom inają nam 
przeszłość, ale są ozdobą teraźniejszości jak kwia
ty  ozdobą pól i łąk.

- — tttm  ■ -  

LIST Z PROWINCYI
z powodu wystawy starożytności.

Tem i dniami w padł rai w oczy artyku ł z Nad- 
wiślanina pod znakiem litery Ę ( w P rzeglądzie po
wszechnym Lwowskim  z d. 3 listopada umieszczo
ny, w którym  stoją te s ło w a :

„Zwiedzałem  wystawę Starożytności: m ałe to, 
„ubogie, ale chędogie; najwięcój szabel. U  drzwi 
„stoi odźwierny w krakowskiej sukmanie."

Gorliw y opiekun mowy naszój, uważa dalój, że 
ten odźwierny przerzuca przyim ki: bez i przez 
w sposób gm inny i kończy swój nauczający artykuł 
wyrażeniem: „gadajże z M aćkam i."

Poniew aż piszący liczy się z urodzenia i um ysłu 
do arcykrakowian, przeto nie może zostać dłużnym 
odpowiedzi owemu literatow i „Nadwiślanina" i czu
je  się zobowiązanym zwrócić jego  uw agę na to:

że pisarze z wieków Zygm untow skich, przerzucali 
wyż rzeczone przyim ki: bez i p rzo t, podobnie jak  
ów odźw ierny z wystawy krakowskiej.... z czego 
poszedł, m iędzy innymi, ów w yraz: przezdzięki.

Zaś owa pochw ała wystawy, jakoby  była; chę- 
doga choć m ała i u b o g a , powoduje nas do wypi
sania niektórych urywków z X . pieśni „Czarnie
ckiego", w których K ajetan K o i na i an, jakoby wie
szczym duchem  kreśli wystawę krakowską:

„Rozw arły się podwoje, na progach z hebanu 
„Ściele się złotem  tkany szkarłat Teheranu, 
„Błyszczą ozdobne stropy i gładkie kryształy,

„Z muszel K alkuckich perły , bałtyckie bursztyny 
„Buńczuki, buzdygany, miecze z pochwą z ło tą , 
„S tół ulany ze srebra, licznym zbiorem gniotą. 
„Jest podwój k tóry  szereg obrazów opina, 
„Zaprzeczył je  pędzlowi w arsztat Gobelina...
„By niosły podziw oku, smakowi powaby, 
„Rozstawił srebrne konchy, złote roztruchany, 
„W cisnął w kryształ turkusy, z perłą na prze

miany.

„To wszystko w co w s c h ó d ... ,  stroi 
„W  co ubiera rumaki....
   . .

„Na ich stroje trzy  części składały się św iata, 
„Tym  różnofarbna taśm a miękką grzyw ę splata, 
„Tym  czoło koral, głow ę zdobią p ióra strusie,

„N a piersiach błyszczy ru b in , perła  przy tur-
% k u r ie ,

„Na siodłach ze szkarłatu, srebrnych ściegów
wzory, mc 

„I ze złotą koroną orzeł srebrno pióry.
„Tych którzy ich dosiedli różne są postacie, 
„W szyscy w zbro jach , pancerzach, niektórzy

w szkarłacie
„Tych skroń w sobolim z kitą strzępistą kołpaku. 
„Tam tych z tw ardej przyłbicy, lub stalnym  szy-

g szak u
„Podnoszą buzdygany, buław y z hebanu.
„Szklą się na nich kamienie z kop llń  Indostanu 
„Świeci oręż przy boku w pochwach lśniących

złotem ,
„Na swój kark  go w D am aszku ostrzył T u r

czyn młotem .
„Tylu bogactw  dostatków nie dała im ro la ,
„Jest to owoc krwią hojnie zżyźnionego pola.
„Są to m ęztwa pamiątki i jego  zdobyczy*
„Dzicz je  światu wydarła, oręż w ydarł dziczy; 
„Przyniósł je  dum ny osman,’ na hańbę swych

baszów,
„Zbiór tych ozdób, chlubniejsze zasłania zaszczyty 
„Ryły Je na ich piersiach bułat lub dziryty.

W  P odgórzu  Sanockiem 10 grudnia 1858 r.

J .  J .  Z.



obok władzy sądowej, do nićj należy teraz orzekać 
ogromne kary, deportow, ć, wywozić, przewozić do 
Cajenny lub Lambessy. Czytałem w wyroku czło
wieka skazanego na 2 tygodnie więzienia, wyrazy 
dopisane ręką ministra: na dziesięć lat do Lambes
sy. Na to wypada mieć oczy zwrócone. Obliczacie 
karę według ważności przestępstwa, lecz sprawiedli
wość cywilna idzie dalćj. Zbadać nam należy czy 
oskarżenie mogło się przeciw nam uzbroić ustawą 
dozwalającą zastosowania postanowień lutowych 
z r. b.; mniemam, iż dowiodłem, że to stać się nie 
mogło.

Przejdźmy teraz do dyskusji prokuratora jlnego. 
Powiedział on że zbada całość artykułu, jego du
cha i cel. Według niego artykuł ten streszcza się 
w podziwie przesadnym, fanatycznym, ślepym dla 
instytucyj angielskich. P. Montalembert zapomina, 
mówią nam, od jak dawna instytucje angielskie są 
utworzone. Nie — lecz przypomina on sobie że po
rządek i wolność zdobyła sobie Francja, a nieza- 
pomniał kosztem jakich prac, jakich poświęceń, ja
kich cierpień, jak trudnego porodu; niezapomniał 
usiłowań, jakich było potrzeba aby utworzyć wol
ność i utrzymać ją w pośród wszelakich nadużyć i 
obłędów; niezapomniał że Francya się podniosła, 
że używała opieki konstytucyi pod zrównoważoną 
monarchią, że nowa rewolucja zniszczyła konsty
tucję; nic on słowem niezapomniał; chceeież aby 
śmy zapomnieli o naszych walkach i trudach! Nie 
chodzi tu o to czem bjł * Anglia przed dwoma 
wiekami, lecz o to: czem była Francya przed kil 
ku laty.

Wielki ten kraj nie da się pognębić, nie można 
nakazać milczenia sumieniom i umysłom; Francya 
stoi na czele ruchu umysłowego. Europa jest peł
ną naszych usiłowań, wszędzie gdzie żyje wolność 
zawdzięcza Francji swe istnienie. My wszędzie roz
nieśliśmy jej owoce i dumni z tego jesteśmy! Poj
muję że ludzie wszelkie koleje, przez jakie oj
czyzna nasza przeszła, lękają się wolności, poj
muję ich w obec przestrachu, lecz uchylę czoło 
przed sternikami nowćj Francyi, jeżeli nastąpi ich 
przeobrażenie tak blisko sąsiadujące z naszą niedo
lą, z ich dojściem do zaufania, do godności, do do
statków.

P. Berryer bada życie polityczne p. Montalem- 
berta i usiłuje dowieść że nigdy nie przestawał być 
podporą porządku w sferze wolności, język jego nie- 
zmieniał się , a gdy społeczeństwo znajdowało się 
w niebezpieczeństwie, godło jego było: Zbawmy 
społeczeństwo i wolność, nie zaś społeczeństwo sa 
mo bez wolności.

Powiedziano że p. Montalembert udał się do An 
glii i że widok walk których był świadkiem, roz
budzał żal jego, i dowolnie poniżono wielkość i 
wartość moralną tych rozpraw. Więc to nie była 
wielka sprawa, więc to była tylko walka o teki! 
Nie — rozprawy nie o to się toczyły, miały one 
cel inny, ogromny; chodziło o ważne pytanie czy 
utrzymać obecny system w Indyacb, czy parlament 
zgodzi się na środki surowe lub łagodne, czy zga
ni gubernatora lub pochwali list ministra, który go 
gromi za to że ogłosił nieśmiertelne ustawy ludz
kości. Takie było tło kwestyi, być może że" około 
tych rozpraw rozgnieździły się drobne namiętności 
tych, których zajmuje powstanie lub upadek mini
sterstwa, lecz niemnićj jest pewnem, że z ogniska 
wszystkich myśli, walk, ambicyj nawet, wyszło wiel
kie postanowienie; że wśród tych sprzecznych, prze
ciwnych sobie teoryj wielkie zabrzmiało sło w o : Je
stem Anglikiem zawołano, wiem co znaczy posia
n i e  Iridyj dla Anglii, jest to panowanie nad o- 
gromnym krajem nad 120 milionami poddanych. 
Jestem Anglikiem, lecz przedewszystkiem jestem  
człowiekiem, i sprzeciwiam się proponowanej na
danie Wszystko niknie i słabnie wobec tego wspa
niałego zajęcia się prawami, ludzkością i moralno
ścią odwieczną. P. Montalembert miał słusznosc, 
było to wielkie widowisko, me zdrobniajcie j- g0 
rozmiarów.

Panowie! niebędziemy niewdzięczni dla rządu par
lamentarnego. Przypomnijcie sobie w jakim stanie 
Cesarstwo pozostawiło Francję, przypomnijcie so
bie kraj nasz okupiony ogromnemi sumami, nasze 
zasoby wyczerpane, i zaraz potem porządek przy
wrócony w finansach, kontrolę zaprowadzoną we 
wszystkich gałęziach administracyjnych i kraj od
dychający pod cieniem swobody. , To zdziałał rząd 
parlamentarny i tego żałować wolno.

A teraz spojrzyjmy w serce p. Montalemberta.

CZAS z Piątku 31 Grudnia <858.

go jeszcze stać będą, lecz wam przepowiadam, że żonych o udział w spisku na wiosnę tego roku, 
czas jest niedaleki, gdzie was mówcy niemi (muets) na życie księcia Aleksandra). Władze miejscowe 
zastąpią.- P. Montalembert przemówił także. O- przedsięwzięły kroki przeciw burzycielom spokoj- 
swiadczył on, iż nie jest nni przyjacielem ani pou-iności.
fnym przezydenta rzeczypospolitćj; „Jestem rzeki:'; List belgradzki w Oester. Ztg  z 24go niewiele 
jego świadkiem." Przytaczano te wyrazy lecz prze-1 się różni w przedstawieniu początkowych wypad- 
milczano o reszcie mowy, a ujrzycie, że mówca nie-tków ; dalej zaś nie zgadza się zupełnie z poprze- 
zaniedbjwał ostrożności: „Mam nadzieję mówił!dniemi. Mówi on, że Garaszanin miał towarzyszyć 
bn, ze niebędę żałował rękojmi, jiką dziś daję.j księciu do twierdzy tureckićj, że konsulowie zagra- 
Jakiz był *rok jego pierwszy? oskarżają prezy-1niczni przystali na zmianę rządu, że Garaszanin 
denta rzeczypospolitćj, on go broni, prosi aby n ie->podjął się wprawdzie zasiadać w rządzie tymczaso- 
osła >iano jeszcze świeżej jego władzy, popiera > wym, ale tylko przez trzy dni. Skupczyna zagarnęła 
wprawdzie władzę, lecz z jakąż przezornością z ja-1 całą władzę wykonawczą, zamianowała Stefkę Mi- 

lem niedowierzaniem z jaką niepewnością co do chajłowicza dowódzcą wojska, Józefa Markonicza' 
przyszłości. Nadchodzi 2 grudnia. Przypatrzmy się dowódzcą straży policyjnej. Było to 23go. Nazajutrz 
istotnemu postępowaniu p. Montalemberta. jrano szwagier księcia dowódzcą wojsk Łukaszewicz

Należał on do zebrania parlamentarnego pod n .ji pełnomocnik artyleryi Milerwi Pietrowicz stanęli 
U rcle  des f  yram ides, mne zebranie było w radzie na czele wojska w obronie księcia; wtedy zaczęto
Stulili, inne O C ID Y W A iO  Sie OYlzip.inH'/ioi ur mipśfin o ł n T r n « ń  k n n T r l r n J . r  Y f r  • ___

W  pierwsze święto Bożego Narodzenia powstał w lYadzo 
wielki pożar, w którym  spaliło się sześć młynów wodnych na
przeciw wyspy Zofijskićj i kilka domów uszkodzonych zostało. 
Szkody mają. wynosić około 300,000 złr., lecz budynki były po 
większej części asekurowane. Zgorzało również wiele zboża.

W racłuon do Francyi, widzi wszczętą polemikę, 
w której zgubna polityka i fanatyzm religijny od
bierają poklaski, widzi, że rzezie w Delhach i Gawn- 
porze zajdują chwalców, postrzega wszędzie pochleb
ców władzy, chwilowej, kronikarzy przedpokojo
wych, pisze iś ią żk ę  na cześć Anglii, w którćj gani 
ludzi, którycf język go razi. Otóż to przeciw takim 
chwycił za p^pr°-

P. Berryer nadmieniwszy o łasce, którćj p. Mon
talembert był przedmiotem i wystąpiwszy przeciwko 
zamiarowi, który środek ten nastręczył, tak dalćj 
mówi:

Czuję potizebę dania odpowiedzi na zarzuty ja
kie prokurator jlny p. Montalembertowi uczynił. 
Przypomniał 011 zachowanie się p. Montalemb-rta 
w d. 2 grudnia. Pozwólcie mi punkt ten wyjaśnić: 
W  łonie zgromadzenia w lutym 1851 r.— tu wspo
mnienia historyczne są nieuchronne— wiele osób 
przewidywało że władza ówczesna chce zgwałcić kwe- 
styę; było to widoczną dążnością tego, który był u ste
ru rzeczypospolitćj i który przysiągł ja bronić. Pewien 
mówca powiedział: „Cesarstwo już tak dobrze jak 
istnieje", inny rzekł: „Niewiem czy te mury dłu-

stanu, inne odbywało się gdzieindziej.
Pojawia się odezwra 2 grudnia. Władza wzrasta

jąca tak nagle przyrzekła utrzymać rzeczpospolitę i 
zachować zd; bycze 1789 r. Równocześnie rozcho
dzi się w ieść, że zaaresztowano 240 deputowanych. 
Na mój wniosek, ogłoszono bezprawność tego kro
ku. Piolestacya zostaje podpisaną przeciw rozwią
zaniu zgromadzenia, p. Montalembert umieszcza na 
niej swój podpis a p. Dupin, prezes rozwiązanego 
zgromadzenia, potwierdza odebranie tej protestacyi 
i przystępuje do zdania swoich kolegów.

!n itC-* wd* prezes sądu apelacyjnego p. Perrot 
de Lhezclles przerywa panu Berryer. Dokończenie 
sprawozdania z procesu hr. Montalemberta odkłada
my dła braku miejsca do jutra,

1 S e r b i a .
Krótkie doniesienia telegrafem nadchodzące zZe- 

munia do Wiednia, niezdolne były wyjaśnić wy
padków zaszłych w Belgradzie. Listy więc jakie się 
pojawiać zaczęły w dziennikach austrj'ackich, lubo 
nacechowane być mogą pewną stronniczością, za
wsze jednak rzucają niejakie światło na bieg wy
padków od 12go b. m. to jest, od chwili, kiedy 
przed otwarciem jeszcze skupczjmy, pierwsze ozna
ki oporu przeciw księciu Aleksandrowi stały się 
widoczniejszemu O. D. Post w liście z Belgradu 
z 23go nie wyjaśnia wprawdzie intryg, lecz o przy
gotowaniach do późniejszych wypadków mówi. 
Zdaniem jej korespondenta, kluby przygotowały 
rzecz całą. Mówić o klubach w Belgradzie, to cos 
podobnego, jak gdy w końcu zeszłego wieku pisa
no o jakóbinach w Warszawie. Ależ musimy zo
stawić korespondentowi odpowiedzialność za te klu
by. W  jednym z nich prezydował Michałowicz Stefko 
wiceprezydent Skupczyny, wielki zwolennik Obre- 
nowiezów. Tam uchwalono wnieść na Skupczynę, 
aby książę oddał dowództwo wojska w ręce ofi :era, 
którego skupczyna zamianuje, a chciano, aby tym 
oficerem był Michał Anastazjewicz. W innym znów 
klubie, gdzie stronnicy ministra Garaszanina rć, 
wiedli, naradzano się nad odpowiedzią na mowę 
tronową, i żądano, aby książę dobrowolnie złożył 
rządy, jako nieposiadający zaufania narodu. Oba te 
wnioski uchwalone zostały w  Izbie 21 go b. m. 
Książę naradzał :ię tegoż dnia z konsulami zagra
nicznymi, którzy się wymówili, że się niemogą mię- 
szac w sprawy wewnętrzne, lecz radzili, by książę 

senatem się porozumiał. Książę niechciał wprost 
traktować z senatem, lecz przez przychylnego so
bie senatora Nenadowicza. W  senacie jednak nie 
śmiano tego przedmiotu wziąść pod rozbiór. 
Wtedy tłum zbrojny miał napaść na mieszkanie 
księcia, co go zmusiło szukać ocalenia w twierdzy 
tureckiej, zkąd założył protest przeciw uchwałom 
skupczyny, W nocy 22go oba kluby miały swoje 
posiedzenia, W  pierwszym z nich, który sobie przy
właszczył władzę, postanowiono ogłosić tron za wa
kujący, ustanowić tymczasowo kajmakama, i po 
wierzyć tę godność Michałowiczowi Stefce, który za 
mianował ministra spraw wewn. Garasza lina na
czelnikiem swojego gabinetu. Bod tym względem 
Podania powyższe odstępują od doniesień telegra
ficznych, To przywłaszczenie władzy przez klubi- 
stów sprowadziło rozdwojenie w Skupczynie. Pre
zydent, jćj Atanasiewicz który myślał o obraniu 
księciem swojego zięcia Jerzego Karadzjordżewicza, 
synowca księcia Aleksandra, aby przeszkodzić wpły
wowi Stefki, obwołał Miłosza Obrenowicza księ
ciem. Senat wtedy wystąpił przeciw temu obwoła
niu, sprzeciwiła mu się i mniejszość w skupczynie, 
a naczele tych przeciwników stoją Wucicz prezes 
senatu i Atanasiewicz; do nich przyłączył się ko
misarz turecki Kabuli effendi, który oświadczył, że 
Porta nigdy nie zezwoli na wybór Miłosza, gdyż 
ten podczas wojny wschodnićj zbroił oddział ocho
tników serbskich! chcąc z nimi wpaść' do Bulgaryi 
i Słowian-Jtamecznych do powstania zachęcać. Za
chodzi teraz obawa, czy oba stronnictwa w Serbii 
nie wystąpią zbrojnie przeciw sobie.

Pest. Lloyd w liście z Belgradu z 22go wieczo

w mieście stawiać barykady. Wojsko wołało: „niech 
żyje Aleksander!" a lud odpowiadał okrzykiem:
„niech żyje Miłosz!" Skupczyna obradowała pod dzia
łami artyleryi i nie okazała trwogi. Tymczasem co
raz więcćj skupiało się ludu po ulicach i placach 
i wiele go nadciągało z okolicy. Wojsko znalazło 
się otoczone ludem i zaczęło się z nim mieszać i 
łączyć, a wreszcie udało się przed dom obrad
skupczyny i tam nastąpiło pobratanie się. Obaj .    ,  ozailłfai
przywódzcy wojska stali się jego więźniami i ja k o .2 daJa 8go b. m. P oseł francuzki bar Gros no 
takich oddano skupczynie. Rząd tymczasowy składa wrócił tutaj. Lord Elgin popłynął z *5 okrętami 
się z Garaszanina, Stefki i Ugryszyca prezesa są d u |w Sdr§ rzeki Jungtsiang. Kanton spokoinv
n i ) i i r v 7 C 7 P f f D  9 T i  n  u  <1 t t  v .  O Q      T i r .  3 i  ■* .  _ y  *

D odatek tygodniowy N r. 52 prży „Gazecie lwowskićj" zawiera:
1) S tan  m ajątku stołecznego miasta Lwowa. Zam knięci: ra

chunków  lwowskiego funduszu miejskiego za ro k  adm inistracyj
ny  1858. W ynikłości obrotu funduszu miejskiego w roku admi
nistracyjnym  1858. Zestawienia porównawcze.

2 )  Czerepin. Objaśnienie do nr. 50 D odatku tygodniowego 
G azety Lwowskiój.

3) T łum acka fabryka cukru. W ykaz spotrzebowanej ilości 
buraków  w lipcu 1858— 1857.

4) Litwinów. D okum ent z roku 1476. J a n  Buczacki i Ja n  
b  arbek uposażają kościół obrz. łac., a  pierwszy potwierdza za
razem zapisy od ojca tem u kościołowi uczynione.

Przegląd polityczny.
$3ep s ix *  t t f e f /v a f f a z n * .

P a r y ż  28 grudnia. Monitor donosi z Szangai

najwyższego
Pest-Offner Ztg  urzędowa, zawiera list z Belgra

du opisujący wypadki 22go i 23go grudnia mniej 
więcćj podobnie, dodając tylko, iż skupczyna nie 
chciała powierzyć władzy w  ręce tymczasowćj kaj- 
rnakamii i dla tego powołała księcia Miłosza, tu
dzież, że książę Aleksander oświadczył, iż jedynie 
jemu ustąpi z tronu. Tćj okoliczności żaden z dzien
ników niewyjaśnia, wszelako zdaje nam się, że po
wodem tego zastrzeżenia jest obawa skupczyny 
przed intrygami oligarchii, gdyż na Garaszanina, 
Wucicza i innych pada podejrzenie, iż chcą się wy
nieść na tron, a nadto, że książę Aleksander u- 
stępując Miłoszowi mnićj ryzykuje, niż gdyby kto 
inny został panującym. Miłosz jest starcem, po jego 
więc śmierci miałby on jeszcze widoki wrócić do 
tronu, a gdyby nawet i syn Miłosza Michał (mie 
szka w  Węgrzech w dobrach żony swojej) dosta 
się na tron, to jest on bezdzietnym

Ameryka.
New - York Times podaje depeszę telegraficzną 

z Washingtonu, według którćj rząd miał otrzymać 
ważne depesze z Meksyku, które wielki mogą wy
wrzeć wpływ na politykę Stanów Zjednoczonych. 
Wysłannik Juareza nazwiskiem Maza, odjechał do 
Vera-Cruz po pełnomocnictwo do zawarcia za po
wrotem swoim umowy, mającćj uporządkować sto
sunki Meksyku do Stanów Zjednoczonych, a mia
nowicie zapewnić tym ostatnim wolną przeprawę 
przez kraje meksykańskie do Kalifornii, za to pre
zydent Buchanan ma uznać Juareza prezydentem 
(przypuściwszy, że ten zdoła pokonać i wysadzić 
z prezydentury Zuloagę).

W iadomo, że szoner „Susan", na którego po 
kładzie znajdowało się 138 ludzi W alkera, uszed 
z Mobile. Zabrał on z sobą urzędnika przeznaczo
nego do jego pilnowania, co zapewne niemogło 
nastąpić bez jego wiedzy. M ówią, że i statek Fa
shion", który wypłynął z Mobile do Texas miał 
zbrojnych z bandy Walkera i wiele broni i amii- 
nicyi *"

Kronik* mieigenwa i mfrrmitm**.
K r a k ó w  30 grudnia. Otóż ostatni to j u t  tegoroczny numer 

„C zasu", do którego piszemy. N ie żegnamy nim  czytelników, 
pewni będąc, że się z nimi ju tro  na  „Nr. 1. R ok 1859“ na no
wo zobaczymy. Nie przesyłam y im również powinszowania, bo 
w to  miejsce służą na.-ze listy prenum eracyjne, którem i wykupują 
się czytelnicy od nalegań z naszej strony, a  k tó re są tem w dzien
nikarstw ie, czem bilety zastępujące zwykle niegdyś noworoczne 
powinszowania. Gdy dawne przysłowie mówi: „jeszcze się ten  
nie urodził, k tóryby wszystkim dogodził," przeto i dziennik nasz 
ucieka się przy zam knięciu roku do tego przysłowia, zastaw ia
jąc  się nięm w potrzebie.

— W edług  ostatniego tej jesieni spisu ludności, m iasto W ie
deń liczy w obrębie rogatek  553,000 mieszkańców. Spisy przed 
dwoma laty  o d b y te  w ykazały 474 ,000 , 7atem przybyło 69,000 
mieszkańców, co jes t zapewne skutkiem  wielkiego napływ u lu- 

'dności 4 prowincyi. D o tó j liczby trzebaby doliczyć mieszkańców 
zarogatkowych, k tórzy właściwie do miasta należą całem swojem 
zatrudnieniem  i utrzym aniem , a  wynieśli się za m iasto jedynie 
d.a tańszego mieszkania. Mniój więcćj ludność tę  zamiastową 
można na  100,000 przypuścić. p 0 skończeniu robót około ro z
przestrzenienia m iasta, przybytek ludności będzie o wiele jeszcze

'  . -jm r  *V I*1''™-*. - o - - —  “  — o -  znaczniejszy, i W iedeń  zajmie zapewne trzecie z kolei miejsce
rem opisuje Wypadki dnia tego, Z których s ię  oka-i  w rzędzie m iast europejskich, no Londynie i Paryżu.
ZUIO. ZG clm nr»7vnv  S fp ffrn  M iY lm iłn -  w  . ..

W  porcie liw erpoolskim  wybuchł 23go grudnia pożar na
żuje, ze wiceprezydent skupczyny Stefko Michajło 
wicz miał długą mowę przeciw panującemu księciu, 
żądając w końcu jego abdykacji. W  tym celu wy
słano do księcia deputacyę, a ten oznajmił, że 
™ógłby jedynie abdykować na rzecz Miłosza Obre
nowicza. Popołudniu jednak dał się swćj żonie od
wieść od tćj myśli i gotował się do wyjazdu do 
Kragujewaczu, lecz tłumy zbrpjne zgromadzone 
przed domem skupczyny odwiodły go od tego.

Według prywatnych wiadomości z Belgradu 
z 28go wieczór o lotćj godzinie, nadeszłych z Ze- 
rnunia telegrafem, wybrano już deputacyę do Mi
łosza i uchwalono powrót wychodźców politycznych 
a między innymi i wygnańców ruszczuckich (oskar-

am erykańskim  okręcie „ I7.aak  W right" przeznaczonym do prze
wozu wychodźców. Około dwieście osób znajdowało się w tćj 
chwili na  okręcie , po większej części kobiet i dzieci, lecz na 
szczęście dostrzeżono ogień wcześnie i podróżni mogli się wy
ratow ać na  łodziach przybyłych na  pomoc. Ponieważ ogień wy
buchł w nocy, nie zdołano ocalić rzeczy, a  wielu podróżnych zo
stawiło naw et odzież swoją. Ogień tak  szybko się szerzy ł, że 
nie m ożna było myśleć o gaszeniu go, lecz o zatopieniu okrę
tu  dziurawiąc g0 pod wodą kulam i ciężkiego wagom iaru.

— Towarzystwo naukowe czeskie w Pradze zamianowało p. 
H enryka Sucheckiego ze Lwowa, profesora języka i literatury 
polskićj przy uniwersytecie pragskim, nadzwyczajnym członkiem 
swoim.

• 28 grudnia. W edług ostatnich donie
sień nadeszłych tu z Nowego Jorku, obiegała tam 
pogłoska, że prezydent Stanów Zjednoczonych 
wystosować ma oddzielny mesaż na kongres ty
czący się samćj tylko Ameryki środkowćj.

B e l g r a d  28 grudnia. Deputacya, która ma się 
uclać do księcia Miłosza Obrenowicza, składa się 
z biskupa, jednego senatora, archimandryty, pre
zesa sądu, jednego z wyższych oficerów, 18 człon
ków skupczyny i jednego deputowanego z miasta 

’ ktÓrCg? miaS-t0‘ b*dzie miało prawo wy! 
w nag rodę swojego postępo w ania, w dowód

czego skupczyna wygotowała osobne pismo zaszczy-
kach qt i - 8 m  \ Z rOJM ?08tai e L eon ie  w rękach Stefki (M ichałowicza), który uchodzi za
głownego zwolennika księoia Miłosza. Pozwolenie 
powrotu wychodźców i wygnańców politycznych 
jest najświeższym aktem rządu tymczasowego, któ
ry do tćj chwili zostaje w zgodzie z senatem i 
skupczyną. Odtąd familia księcia Aleksandra zaję
ła mieszkanie prywatne, ludność miejscowa oka- 
zuJe jćj względy i poważanie.

Królestwo Pruscy przepędzili święta Bożego  
narodzenia w R zym ie, dokąd 23go przybyli. Stfn
ooraWdft U  f - T  doznał znacznćj zmiany, lecz 
po,a  dżdżysta jaka panowała podczas jego  'pobytu 
we Florencyi, stawała mu na przeszkodzie w o<-- 
bywamu przech.dzek pieszych, do których bvł 
przywykł, ! które były mu przez lekarzy zaleca
ne O wy,ezdzie do Sycyl.i nic dotąd niesłychać.

8ZVVT)Car8ka rozdzieliła naprzv- 
mied v 7  następujący sposób naczelne urzędy 
między członków swoich: Stampfli jako pre/ydenl 
związku, obejmuje wydział spraw politycznych- 
zastępcą jego jest F rei-H erosć; wiceprezydent 
związku Pioda obejmuje wydział spraw wewnętrz
nych; łre i-H ero se , xvojny; K niisel, handlu i ceł:
n o Z 7  b d' r r‘ Fv7rrer’ sprawiedliwości i 
P W  A. ’• t! ‘. public2nyeh i poczt.

Według wiadomości z Nizzy z 26 t m Wielki 
książę Konstanty przybył w dniu tym do M zzy  
(wracając przez Turyn z podróży do Paryża), a 
29 . m. wyjedzie do Genui. W  tym samym dniu
wi!d przyjt .ć do Nlzzy  książę Carignan dla od
wiedzenia bawiących w tem mieście członków ro
dźmy cesarsko-rosyjskićj.

O zbrojeniach się Neapolu różne krążą pogło
ski, niewiadomo jak dalece prawdziwe. B yć mo- 
że , ze wyprawa cała ograniczy się na wysyłce 
eskadry po narzeczoną królewicza, księżniczkę'ba
warską. W szelako Nord zapewnia, że król Nea- 
politiński obawia się wybuchu kryzys mofą^ói 
mieć szkodliwe skutki dla dynasty! burbońskiej" 
a opiera swoje zdanie „na faktach uzasadnionych! 
które do wiadomości jego doszły". Mimo te<ro 
poręczenia, podanie Norda nie znajduje wiary °

Rząd hiszpański posyła wojsko na brzegi 'Gwi
nei, które ma tam zbudować fortecę. Natomiast 
zwiniętą została eskadra przeznaczona na wypra
wę przeciw Maroko, albowiem statki wysłane dla 
krążenia nad brzegami R  ffa nie napotkały ni
gdzie piratów, a przytóm Cesarz marokański przy
rzekł zadosyć uczynienie.

Porta przesłała niedawno okólnik do wszystkich 
swych ajentów dyplomatycznych za granicą, tyczą
cy się subskrypcyi na kanał sueski. Dosłownći 
osnowy tego okólnika nie przynoszą jeszcze osta
tnie wiądomości z  Carogrodu; lecz dziennik caro
grodzki Presse dOrient z 15go t. m. donosząc o 
tym okólniku, pisze o jego treści co następuje: 
„Nie jestesmy jeszcze w stanie przytoczyć dosło
wnej osnowy tćj noty; ale możemy zapewnić, iż 
celem jć j  jest zasłonić wysoką Portę od wszelkićj 
odpowiedzialności przed akcyonaryuszami, którzy 
powierzyli swoje kapitały p. *Lessepsowi wprzód 
zanim Sułtan zatwierdził firman wydany na prze
kopanie kanału przez wice króla egipskiego." 

Poczty wieczorne niedoszły nas dziś wieczór.



C Z A S z piątku 31 grudnia ?8 5 8 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  walucie austTyaokiój).

U jr a k ń w  30 grudnia.
cl. now. • * • e*P-Banknoty polskie ca 100

Buble obrąockowe a g io .....................
Talary pruskie ca ISO cl. now. * •
Cwancygiery . . .........................
PóGccperyaly rosyjskie.........................
Sapoleondory JO   ................................................
Dukaty hoioud. ważne. . . . . . . .

.  auctryackie  .........................
Lisij aastawne galicyjskie i  kuponami 
Obhgocye indemn. * kupon. . . . .  
Pożyczka narodowa c r. 1854 . . . .  
rJaty zastawne polskie c kuponami. ■

30 grudnia, (telegraf.)
Augsburg .   ..........................* ....................
 ...............................................
Londyn . . . . . . . . . .  .................
P a r y s ...............................................................
Agio od ciota...................................................
1% M etalik i..................................................
4  .......................................................
4*/# m
I* /, a  ........................• *
Losy a r.  ..............................................

i  |  1819 . . . .  . . . . . . .
9 g 1864 . • • • . * . . . * . *

Pożyczka narodowa 5 * / , ..............................
Obligacje indetani*. galio................................
Akeye Bankowe..............................................

,  kredytu ruohonogo. .  .................
a koloi francuako-austryaokich . . .
,  kolei p ótn ccnśi......................... j  -

k w i w  27 grudnia.
Dukat holenderski......................................... -

0 auctryaeki
Pciimperyui rosyjsk i......................................
Bubel rosyjski..................................................
Talar pruski
Ptfdodotdwka p o ls k a .................................
Listy nastawne galic. be* kupon....................
Oblig. indema. galis. bes kupon..................
Poty oska narodowa bec kupoa. . . ■

dr.
dr.

&

W a t a s a w a  27 grudnia
Pófimperysdy......................................
Obligi skarbew s..................................

kupon .........................
Listy castawne XII okreau.................

kupon .........................

f i l li

M i

iln w  28 grudnia.W r o s l s
Banknoty austryackio................. ...
Polskie bilety bankowe.................

,  listy castaw ne.................
Poanatbkio listy caetawn* 4*/, . .

• M n  •
Oilig kolei kr*k^«sl«sk.................

430
9

98 J

8 30 
8 10 
4 78 
4 79

84 25
84 50
85 — 

98J

plącą
427

8
98

8 20 
8  —  

4 69 
4 70 

83 50
83 75
84 30 
98

Licitatlons-A nkundigung (1 -3 ) 

k. F i-

azł.
85
76

101
40

4
84
74

114
84
83

1000
213
254

1755

(1110)
[Nr. 22,246 ] Am 25. JSnner 1859 wlrd bei der k. 

nanz-Bezirks Direktion in Jasło im Zwecke des ehemaligen 
Zoll- und Dreissigstamts Gebaudes in Barwinek (Kreis Ja
sło. Bezirk Dukla) sammt Nebengebauden nnd der dazu ge- 
hórigen Giundarca von zusemmen 1 Jooh 539 □  Klafter die 
dritte Lizitation abgehalten warden. . . .

Der Ansrufspreis bstragt 1,412 Gulden 25 xr. in os errei- 
chisoher Wiihrung wovon 10% ais Vadium zu erlegen smd

Bis zura 24ten Janner 1859, 6 Uhr A b e n d s ,  werden anch 
sohriftlicho mit dcin Vadium belegte und mit einer Stempel- 
marke pr. 30 Krenzer versehene versiegelte Offerto ange- 
nommen werden. _ . .

Die naheren IiizitationBbedingnisse kónneo bei der k. K. r i -  
nanz-Bezirks Direktion is Jasło eingesehen werden 

K. k. Finanz-Landes Direktion.
Krakan am 20ten Dezember 1858.

c.
90 
25 
30 
35
79
-  i
80

75
80
75

80

4 85 4 32
4 37 4 33
7 56 7 50
1 32 1 30 j
1 28 1 26
1 8 1 7

79 7 78 33
80 — 79 21
82 — 81 15

5 33
93 28 —

— — 96]
14 79 14 76

-  1

103 fi
93] —
91 —

99 —
89 —
81 —

CESARSKO-KRÓLEW SKI NOTARYUSZ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

W  zastosowaniu się do rozpoiządzenia Wy®0k 
c. k. sądu krajowego w Krakowie, z dnia 2ogo 
grudnia 1858 r. Nr. 17,423 i 18,264 podpisany 
c. k. Notaryusz podaje niniejszym do powszechnej 
wiadomości, iż w dniach 7go i 21go stycznia 1859 
roku o godzinie 9^j przed południem, sprzedane 
będą w drodze upadłości, w hotelu Saskim pod 
L. 449/50 w gminie IV przy ulicy Sławkowskiej 
położonym, meble, porcelana, szkło, miedź i inne 
sprzęty domowe, za gotową zaraz zapłatę.

Kraków dnia 28 grudnia 1858 r.
(1122-1-3) D r M. Strzelbicki c. k. Notar.

=

l a i e r a t ł i
(1 19)

P o d ą g i  osobow e n a  kolejaoh żelazn y ch .
Odchodzą:

l  Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 r a  n o
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra
no— do Rzeszowa 5. 40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

Wiednia do b . akowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
Szczakowy do M y stoicie 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzę

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra- 
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12.10 w poi., 
3 . 10 popołud.

KOMITET
c .  k .  Tow arzystw a yospodarczo- 

roln. krakowskieyo.
Podaje do powszechnej wiadom ości, ze 

W ystaw a bydła, koni, owiec, nierogacizny, 
drobiu i wszelkich płodów, tudzież machin 
narzędzi rolniczych, odbędzie się w Krako
wie w końcu miesiąca U l a j f l  lub pierwszych
dni C z e r w c a  1 8 5 9  r.

Zanim ogłoszone będ^. bliższe szczeg ó ły  
W y sta w y  tej dotyczące, Komitet postano
w ił niniejszem powiadomić uprzednio Szano
w nych  G kspodar*y i N a cze ln ik ó w  Z a k ła d ó w  
narzędzi rolniczych, którzy w pomienione 
W ystaw ie udział wzfąśc zechcą, aby się  
wcześniej do niej przygotować mogli. 

Kraków dnia X28 grudnia 1 8 5 8 r.

N A K Ł A D E M

I M I I I I &  W E Ł S f
W  KRAKOW IE 

przy ulicy Grodzkiej pod L. 8 7  w yszed ł 
i jest do nabycia po wszystkich księgarniach

Nakładem  księgam i

B. BEURA i Z. SGIILETTEIt 1
w  B e r l in ie

wyszło dopiero co nowe, bardzo piękne dzieło:

NOW A PODROŻ MALOWNICZA
czyli

z A m eryki, Afryki i Australii
lodług znakomitych podróżnych i badaczy natury

przez
Bronisławę Kamińska

8vo, z 4ma kolor, rycinami. Cena: opraw. 2 tal.

W  tejże księgam i w y sz ły  poprzednio:
następujące

książki dla młodzieży i dzieci
które z powodu ich moralnój i nadzwyczaj zaj- 

mującój treści zasługują na szczególną uwagę 
i we wszystkich księgarniach są do nabycia:

Abecadłu dla grzecznych dzieci w sylwetach i wierszach, 
przez Karola Figlarskiego. Z 24ma obrazkami. Oprawne 
20 sgr.

Alfred. Douze historiettes et images pour mes enfans av.
grav. col. 4. rei, 22% sgr.

Elementarz dla dzieci polskich. Z rycinami. 8, 1 tal.
— z rycinami kolor, oprawny, z pozłacanemi brze

gami 2 tal.
Hoffmanowa-Tańska, Małe powieści i rozmowy dla dzieci 

zaczyoa!ących czytać; po polsku i po francuzku. 0 4 obr 
Wydanie drugie. 12. 1859. Oprawne, 1 tal.
Nowa biblioteczką, poświęcona dzieciom i młodym panien
kom. 5 tom. 12. 1833. VVydanie drugie, 3 tal.
Powiastki, powieści i komedyjki moralne. Z 6 obrazkami 
Wydanie drugie. 12. 1858 Oprawne, 1 tal. 5 sgt, 

Kamińska Bronisława, Nowe w ązanie Helenki. Po polsku 
po francuzku, Z pieknemi kolorowanemi rycin mii. Opra
wne 20 sgr

— Obrazy wieku dziecinnego. Zbiór powieści dla dzieci od 
6ciu do 9ciu lat. Z 4 obraz. 12. 1851. Oprawne 2 tal.

— Podróż malownicza po najciekawszych okolicach ziemi 
naszej. Podług Humboldta i innych znakomitych podró
żnych i ba'aczy natury dla młodzieży płci obojej. W y
danie drugie. Z 4 obraz. 8. 1858. Oprawn. 2 tal.

— Staś i Jadwisia. Powiastki dla grzecznych dzieci. Z pię- 
knemi kol. rycin. Oprawne, 18 sgr.

Nodier, Charles, Nouveau theatre franęais, a 1’usage de la 
jcunesse, ou collection choisie des pieces le plus intere- 
smntes des auteurs modernes. Edition en un volume. Re
lic, 13. 1845. 35 sgr.

Stachowicz Jan, Dar rodzicielski dla dobrych dzieci z piękn. 
kol. rycinami. 8 Oprawm. 1 talar.

— Dwanaście obrazkow dla małyoh dzieci. Z obraz. 4. 1857 
Oprawń. 1 tal. 7%  sgr.

— Jasia i Eulalci najmilszy podarunek. Nowa książeczka 
z obrazkami, dzieciom lubym ofiarowana. Opr. 1 tal

=  Mała galerya obrazowa zwierząt domowych. Podarek dla 
grzecznych dzieci. 4. 1857. Oprawne 1 tal. 7% sgr.

Wieczory jesienne. Powiastki moralne dla młodzieży przez 
Tomasza z Kent i cztery powiastki przez autorkę Wiąza 
nia Helenki, z obraz. opr. 1 tal. 5 sgr. (1088—2)

W y ro b ó w  chrom olitograflcznych  * słynnćj litografii 
p. F  aj an sa  w Warszawce; tudzież 

G łó w n y  s k ła d  i  s p r z e d a ż  n a k ła d ó w  L itog rafii 
9  CZASU-

Miedzy innemi kajetów i skryptur dla wszelkich 
szkół” niższych w najrozmaitszych gatunkach i tprzedaż 
wszelkich potrzeb do pisania i rysowania.

Takie pośredniczy Bióro i udziel* wszelkie informa- 
cve względem kap n ą , sp rzed aży  i  zam ian y : 

D óbr z iem sk ich  od największych do najmniejszych i po
jedynczych folwarków tak w Galicyi, W. Księstwie 
fcrakowgkiem i w Królestwie; — tudzież kam ienic , 
dom ów  i rea ln o śc i w Krakowie, miastach obwo
dowych i miasteczkach 

Umieszcza starających się o jakiekolwiek p o sad y  p ry 
w a tn e ; ogółem pośredniczy i załatwia wszelkie interesa 
w zawodzie handlowym, przemysłowym i stosunków prywa- 
tych.

Między innemi otrzymało Bióro w komis do sprzedania: 
D w ie p a ry  kon i powozowych;
K ilk a  pow ozów , bryczki, karetę modną elegancką; 
W ie lk ą  k a sę  ż e la z n ą ;
T rzy  k'am ienlce na Kazimierzu w najkorzystniejszym 

położeniu i bardzo intratne.
Także poszukują się: F ra n c u z k i  rodowite na guwer

nantki, bony i do towarzystwa.
K gjgT L is ty  niefrankowane nieprzyjm ują  sie.

Wpisowa naleaytośc nie pobiera się i.adna. 
Spedycye cementu i wszelkich artykułów  u siebie 
znajdujących się u trzym uje  Bióro samo.

Pr*yjeehali od 28 do 29 grudnia.
HOTEL POLLER 1. Eustachy Roman ob. z Polsk.i Koli- 

scher Maurycy, Pritel W acław ob. z Tcnczynka Nieniewski 
C y p r y * "  ob. ż Tarnowa. Dembscher Ludw. pryw. z Wiednia, 
gehott Ferdynand nrz. ■ Jaworznia. Sidersberger Frano. urz. 
ae Lwowa. ,

W yjechali: Galuschka Józefa oby w. do Prus. Krim Hugo j
kup. do Borna. Scłiott Ferd. urz. do Jaworznia. Sidersberger j 
Frane. urz. do Gracu. Kolischer Maurycy, Pritel W acław do ; 
Tenozynka. Dcmsoher Ludw. do Rzeszowa.

HOTEL ROSYJSKI. Jan Romanowicz właśc. dóbr z żo-ią, 1 
z Guzikówki. Edw. Młodecki wł. dóbr z familią z Rzeszowa, j 
Ignacy Żelechowski wł. dóbr z Dębnika. W iktor Krasilni- j 
kow student, Juliusz Winter przedsiębiorca budowy z Odes- j 
ay. Karol Haynden ok. rotra. z familią z Hanoweru. ,

Wyjechali: Cecylia Ponińska, Marya Steck* ob. doWłoeh. ( 
Juliusz Winter, W iktor Kras lnikow student do Berlina Ka- 
roi Hcynden ck. rotm. z fam. do Sędziszowa. Adolf Buchber- 
ger urz. do Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Tytus Dunin wł. dóbr z Głębo- 
wia. Edward Dzwonkowski właś. dóbr z Gromnika. Hermino 
Wiederwald ob. i  Galicyi. I

W yjechali: Hermine Wiederwald ob. do Polski. I
HOTEL SASKI. Franc. R z e w u s k i  wł. dóbr z żoną. Kon

rad Różański. Karol Tyson ob. z Polski. Tomasz Jasieński 
kupiec z Biały. Szymon Kolischer ob. z żoną do Wiednia.

POWSZECHNY
N A  R O K

1 S I S » .
C e n a  Eg z e mp l a r z a  4t3 fer.  m. k.

 Y7-4, n__‘ i>4. arSi ivTo>w5 ) ’ "

Również wyszedł

Ma ł y  K a l e n d a r z
zwany

K i e s z o n k o w y
do zamieniania monety konwencyjnój na 

nową walutę austryacką.
C o n a  1 2  k r .  ni. k. V ,  C3)

z tabelą 

[1007]

Ignacy Lobaozewski ck. naczelnik pow. do Galicyi

©inlabung pr 33rannmeration
auf den dreizehnten Jahrgang der

fur
herausgeber

D r. U. E h rm an n .

1 R K Ę D O W E .

Nr. 17,423. Obwieszczenie O109-1-3)
Ces. król. Sąd krajowy wiadomo ceyni, że na dniu 7 i 21 

s ty c z n ia  1859 r. o godzinie lOej przed południem
p r z e d s i ę w e ż m i e  ck. Notaryusz Dr. Marcin Strzelbicki w Ho
telu Saskim w Krakowie I.icytacyę ruchomości co do upa
dłości traktyerów Józefa i  Walentyny Piaseckich mnłżonków 
należących, jako to: mebli i  sprzętów domowyeh i  kuchen
nych miedzianych, żelaznych i blaszanyeh, szkła, porcelany 
i bielizny stołowćj.

Kraków dnia 23 grudnia 1858.__________________________

Verantwortlioher Redacteur 
J o se / E h rm ann .

D ie (isterreichische Zeitschrift fur Pharmacie
'erscheint am 1 ten und loten  eines jeden M o- 
nats, jahrlich mindestens 30 Bogen Text 
nebst mehreren Beilagen und kostet mit In- 
begriff der portofreien Zusendung durch 
die Post jahrlich 5  fl. óst. W. halbjahrlich 
2  fl. 5 0  kr. óst. W . (1099-2-3)

Die Redaction 
der ósterreichischen Zeitschrift fur Pharmacie 

* Wien, Stadt Rauhensteingasse Nr. 933.

Do Administracyi Dziennika

„c z A s.“
Mam honor zawiadomić A d  m in i s  tr a c y ę  

D z i e n n i k a ,  iż zawarłem układ o reszta 
egzemplarzy P o e z y j  moich edycji wie 
deńskiej; więc proszę o zamknięcie sprze
daży i rachunków ze stu egzemplarzy da
nych na sprzedaż Administracyi Dziennika, 
dziękując za oddaiuj. mi przysługę.

Z  Tyśm ienicy SiOgo listopada 1 8 5 8  r.
( t  107-3) W in c en ty  Pol.

Bióro agencyjne
komisowe i interesów pieniężnych 

Karola W olańskiego
w  K rak o w ie  

otrzymuje główny skład i sprzedaż na cała c. k. sustrya- 
ckie państwo

CEMENTU, z fabryki w Grodżcu w Królestwie, który 
przez pierwszych tutejszych budowniczych wypróbowa
ny i jako wyrównj wający prawdziwemu angielskiemu, 
a w wielu względach tenże przęjvyższająCy się okuzał 
i bardzo tanio po ceoaohfabry znyoh, mianowicie beczka 
portlandzkiego ważąca około 306 funt. wied. po 12 złr.

ro m an  cem entu  waż. koło 283 po 7 30 kr.
na miejscu w Krakowie sprzedaje i każdemu kupują
cemu dołącza się drukowana instrukeya próby i uży
cia cementu po polsku i po niemiecku; równ eż utrzy
muje Bióro sptzedaż

A lbum  szczaw n ick ieg o  czyli w i d o k ó w  z nadbrzeża Du
najca podług rysunków Śzalaya z tekstem historyczno 
opisowym Szczęsnego M o r a a s k i c g o ;  składającego sie 
z 6eiu zeszytów, a każdy zeszyt z 4oh widoków, po 
cenie złr. 8 m. k. za w s z y s t k i e  6 zeszytów.

D zieła  T h le raa  o W łasn o śo l t ł ó m a e z o n e g o  przez K. 
Forstera.

G łU  W l l R \ i \ T H A
zupełnem ukształceniem w naukach kobiecie potrzebnych, 

znająca gruntownie język polski, francuski i niemiecki, tu 
dzież muzykę na fortepianie, chce podjąć się wychowania pa
nienek. — Życzący sobie wejść z nią w układy, raczą się 
zgłosić pod adresem: W o jc iech  11 lid  Z iii X k i  we Lwowie 
przy ul. Wyższej Gliniariskiej pod 1. 585%. (1094-3)

MŁODZIENIEC
rhc^cy się nauczyć Z e g a r m i s t r z o w -  
S t w a  znajdzie miejsce u podpisanego.

Kraków ulica Floryańska 
(1085-2-3) A . F R I E D Ł E I H .

HANDEL
Tomasza Góreckiego

w  K ra k o w ie
Po przeniesieniu mojego handlu do domu 
Wiel. Morbitzerowej w głównym  Rynku za
opatrzony w większy niż przedtem dobór 

towarów to jest:
obuwia damskiego i męskiego

tak zimowego, jakoteż letniego w rozmaitych 
gatnnkach,

H e r b a t y  1 funt od z łr . 2  do z łr . 6  mon. 
konw. — S iod eł i uzd angielskich i innych 
(ego rodzaju części stalowych, strzemion i mun- 
sztuków.—  Rekwizytów myśliwskich. Ł y 
żew i fajek drewnianych.— Pieców żelaznych 
lanych i blach na kuchnie.— Kuchni zwanych 
angielskie, różnej w ielkości.—  Naczyń ku
chennych blaszanych i lanych gliwickich.— 
Smarowidła do wozów i maszyn w paczkach 
i wiele innych do gospodarstwa domowego 
potrzebnych artykułów.— Narzędzi rzemieśl
niczych , wyroby różne szczotkarskie, jako 
też wielki dobór wyrobów ślusarskich tak 
krajowych jako i zagranicznych wszystko po

cenach najumiarkowańszych sprzedawać będzie,
Zarazem, oświadczam  wszelkie m i 

polecone listownie spraw unki w prędkości 
uskutecznić. (iioo-4 -io)

 ~ 2 ¥ i I l i ”
Ś R O B B I t

na wzmocnienie w fosów .
Przew yższający w s z e l k i e  dotąd używane 
w tym celu środki w swych skutkach jako 

też i przyjemność.
Już po trzechdniowem nacieraniu włosów zą po

mocą gąbki, znosi się formowanie łuski, przez co 
wzmacnia cebulki włosowe, przyspiesza rośnienie 
włosów i nadaje im miękkość i połysk jedwabisty. 
W  urządzeniu tego środka uważano na skład che
miczny włosów i starano się znaleźć środek mię
dzy częściami pobudzającemi i wzmacniającemu 

Jedynie p r a w d z i w y  ten ś r o d e k  urządza się 
w fabryce
A* Moras & Comp* vv^Kolonii.

Główny Skład I  
w Aptece pod „ B a r a n k i e m ^

W. 3Molędzińskiego w Krakowie.
Cena 1 flaszki 1  zŁ l*. mk. (985- 4)

Do Numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek.
SPO STR ZEŻEN IA  M ETEO R O LO G IC ZN E
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Z*, rifdae§ Drukarni,  HttmMaw Grałichowtki.


